
G A R Ś Ć W S P O M N I E Ń 
(Albrecht Ddrer.+1528-6-IV. — Edmond Rostand — 1868-1-IV, — Albert Samain 1858 4-1V). 

I. 
W chwili, kiedy sztuka włoska - drgająca, życiowem zapamiętaniem się, młodością i rozbujałym tempe-

ramentem potężnych impulsów twórczych wchłania W siebie s łoneczność i posągową pogodę starożytnego-
antyku, obok średniowiecznych motywów na prostaczej, a głębokiej wierze opartych, - w niemieckiej No-
rymberdze, gdzie każdy niemal atom powietrza przepojony był plastycznem wyczuciem rzeźbiarskiego piękna 
przychodzi na świat jeden z najbardziej oryginalnych i żywiołowych talentów Renesansu. . . 

- Dnia 21 maja 1471 r. urodził się Albrecht D i i r e r - t w ó r c a , jakiego już Niemcy ani przedtem, ani później 
nie wydały.. Pierwsze, rzemieślnicze podstawy przyszłej twórczości daje mu warsztat złotniczy o jca , który 
przerzucił upodobania Durera na stronę sztuki drzewo i miedziorytniczej . . . .oraz wszystkie jego postacie obda-
rzyły wybitną bryłowatością zarysów i kształtów, tak, że te ostatnie wyraźnie uwypuklają się zwięzłą plas-
tycznością członków—przypominających sploty fantastycznych w swoim surowym realizmie wizyjnych potwo-
rów, czy olbrzymów... 

- Jest w tej realistycznej surowości pewne zbliżenie do sztuki flamandzkiej, ale tylko pewne, bo już s a m 
jaskrawy je j koloryt i miękkość kształtów w przeciwstawieniu do ostrokańciaste j techniki Durera wyklucza 
bliższe porównanie.. . 

- Owej surowości prymitywu średniowiecznego w zupełności nie pozbył się Durer nigdy, nawet w czas ie 
podróży do Italii . , ; bądź co bądz nauczyła go ona wielu rzeczy i umożliwiła stworzenie całego szeregu 
obrazów, w których kolorystyka znajduje s w o i s t y - a oryginalny i potężny wyraz... Przedewszystkiem jednak 
był Durer mistrzem niezrównanym w uplastycznianiu wyrazu duchowego i przejawów psychicznych na twa-
rzach portretowanych ludzi, a pod koniec życia doszedł nawet do tego, że pozbył s i ę — w części przynajmniej 
kardynalnej swej wady przeładowywania obrazów drobiazgowością w wykonaniu najnieznacznie jszych 
szczegółów — i na tle prawie zupełnie doskonałej kompozycji stworzył D o s t a c i e - o d z n a c z a j ą c e się nietylko 
czystości linji, ale nawet cudowną harmonją , w duchu zupełnie italskim pojętą... 

~ ale zanadto głęboko tkwiły w duchowości Diirera naj istotniejsze pierwiastki psychiki germańskie j , aby 
mógł on całkowicie zagłębić się w badaniach nad istotą dekoracyjności kompozycyjnej , dotyczącej w każdym 
razie bardziej form zewnętrznych, w jakich utrwala swe .kształty inwencja twórcza, niż faktycznego ujęcia 
tematu 1 rozstrzygnięcia kwestji jego stosunku do metod techniczno-wykonawczych. . . 

- Wielkiego malarza niemieckiego pociągały ku sobie najbardzie j przepaścis te dociekania metafizyki 
religijnej, wraz z całą potworną w swej grozie mistycznej wizyjnością Apokalipsy i oglądanej oczyma fantas-
tycznych przeczuć b o s k o ś c i - o b j a w i a j ą c e j się w s p o s ó b - g o d n y pędzla Michel 'a Angelo'a... Przez te wszyst-
kie, rylcem wykonane dzieła porywające nieporównaną, wsze lk ich łagodnych prze jść i pastelowych odcieni 
pozbawioną plastyką — przechodzi jakiś potężny w i e w - p o p r z e z zawikłane labirynty dziwnie nieraz drobiaz-
gowej symboliki dociera jący do genialnie uchwyconej , wieczystej , melanchol i jne j tęsknoty... Nawet dość 
manieryczne u jmowanie tematu czyni, dzięki s w e j oryginalności, dodatnie w r a ż e n i e . . 
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— Dziś — w czterechset letnią rocznicę śmierci Diirera — musimy na zakres jego geniuszu zwróc ić lem 
b a c z n i e j s z a uwagę, że nie jednokrotnie współczesn i p o s z u k i w a c z e n o w e j sztuki zazęb ia ją tryby swoich zamie-
rzeń i usi łowań o metody twórcze niemieckiego malarza. . . 

II. 
— Koniec wieku XIX 
— Na deskach scenicznych „Comedić F r a n ę a i s " gospodarują w na j l epsze straszaki naturalistyczne.. . prze-

raźl iwie wierne życ iowo, fotograficzne sztuki... no... i genja lne bezprzecznie, ale obc iążone ba las tem intelektu-
al izmu dramaty Ibsena. . . 

. . . Jeszcze gdzieś za spiowialą kurtyną kryje s ie Victoi-Hugo z całym aparatem akcesor j i romantycznych, 
j e s z c z e wybitniejsi artyści próbują ogniem własnego talentu ogrzać z a m i e r a j ą c e kreac je minionego wieku, ale 
nikt nie przypuszcza, aby kierunek — dawno przez ofic jalną krytykę złożony w trumnie — mógł sie na nowo 
p o k u s i ć o uzyskanie berła monarszego. . . 

— A nagle za lec ia ło s k ą d ś e c h o be l -canto patetycznego, allegro v ivace rozmigotał sie potok brawury cyra-
n o w e j i pióropusz rycerski dumnie sie uniósł nad czołem.. . P ióropusz i szpadal 

.. Cała tęsknota f rancuska za czynem bohaterskim, m a j ą c y m być zemstą za hańbę Sedan 'u i Metz'u -
ożyła na nowo przy wtórze s łów, gaskońską werwą rozegranych, a przepojonych ciepłem romantyczne j 
rycerskośc i . . . 

— I szedł Cyrano de Bergerac ze sceny na scenę , czarem niefa łszowanego uczucia w entuzjazm wprawiał 
widownie- . , i tęcze minionych lat rzucał przed oczy ludzi spragnionych świat ła , barw i ruchu... 

III. 
. . .Wieczór z a g a s a w mgłach zachodu. . . 

— Cienie kładą sie długie... ta jemnicze, . . 
-- Półmrok. . . c isza . . . 
— A z oddali, s k ą p a n e j w srebrne j p o ś w i a c i e ks iężyca , s n u j e s ie j a k a ś pieśń, j ak iś ton... upieszczony 

skrzydłami tęsknoty. . . 
— Czy blada reka artysty aksamitne dźwięki z ł k a j ą c y c h strun violi wydobywa. . . czy drzewa l iśc iem zło-

c i s to purpurowym przystrojone. . . zwierza ją sob ie myśli na jskrytsze . . . ? 
— A m o ż e ludzka pierś otwarła s ie w tej chwil i . . . i gra w niej ludzki ból.. . ludzki p łacz i tęsknota. . . 
— Któż wie. . . 
— Albowiem jest godzina, w której pryska ją klamry zasklepień codziennych. . . kwiat zakurzony życ iowym 

p o ś p i e c h e m , chyli s ie nad głębię tego co wiecznie trwa i nie mija. . . 
— Albowiem jest godzina.. . co k o n c h ę - w e dnie zawartą - zaklęc iem tęsknoty rozwiera - r a z piersi 

ludzkich głaz udręczeń zwala. . . i j a w ę precz od oczu odgania , k a ż ą c w s o m n a m b u l i c z n e m zaśnieniu po 
s r e b r n y c h m o s t a c h s ie sunąć. . . 

Cisza ukojeń zaległa nad drzwiami. . . 
— Nie p łos z c ie je j ż a d n e m w e s t c h n i e n i e m . . ]• Ł . 


